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Tragedia Bazylego Zacharowa. 


Gdy Bazyli Zacharow otworzył listę 
francuskiczo daru narodowego dla umorze- 
nia długów państwowych i stabilizacji wa- 
luty poważną suma miliona franków — 
wśród uromkich wyrazów wdzięczności I 
uznania dla jego cbywatelskieso stanowi- 
ska rozlegały się w cieniu krzaków kwit- 
nącego bzu włoskiego w salach pałacu 
Bourbonów i z pomiędzy pęków holender- 
skich tulipanów w ministerstwie spraw za- 
granicznych na Quai dt Orsay ciche dy- 
skretne poszepty o „le centime du franc". 

To wtajemniczeni dzielili się między S0- 
Da ironicznemi uwagami. że Bazyli Zacha- 
row drogą fiłantropiiną zwraca znikomą 
zaledwie cząstkę tych milionów. które ja- 
ko londyński dostawca broni Rifi-Kabylom 
na Francii zarobił. 

Kto to jest Bazyli Zacharow? Dlacze- 
wo nie jeden z nas po raz pierwszy sły- 
szy jego nazwisko? Czemu milczy 0 nim 
Morus — to wyczerpujące dzieło o magna- 
tach powojennych? 

Bazyli Zacharow jest dziś najbogat- 
szym człowiekiem na kuli ziemskiej. Jego 
fortuna przerasta wielkie niemieckie kon- 
cerny przemysłowe i współzawodniczy z 
miliardami dolarów rockfellerowskiej dy- 
uastji. Samotny ten starzec, który w cią- 
au 40 lat z żebraka niemal wyrósł własna 
mocą na finansowego potentata, niema 
spadkobierców. Wznosi się jako giganty- 
czny ponury obelisk głoszacy zdumionemu 
Światu potege żelaznej woli ludzkiej, a... 
zarazem granice, jakie obojętne i okrutne 
fatum zakreśla napoleonom Świata. twarde 
i mocne prętv klatki, o które krwawi się 
daremnie ich bezsilna pięść. 

Jak Ulisses z Itaki Bazyli Zacharow u- 
rodził sie na jednej z wysp archipelagu 
greckiego i na podobieństwo dzisiejszej u- 
licznej młodzieży greckiej władaiąc 10 ję- 
zykami zarabiał na swe utrzymanie jako 
przewodnik i przygodny tłumacz w Ate- 
nach. | 

Przyjechał w owym czasie do Aten 
przedstawicie! Domu Handlowego Bieker- 
sa, wszechświatowej sławy londyńskiego 
magazynu broni. Polecono mu jako thi- 
macza Zacharowa. Chłopiec przypadł do 
sustu Anglikowi i otrzymał niebywale wv- 
sokie wynagrodzenie w sumie pięciu fun- 
tów szterlingów tygodniowo. 

Po trzech miesiącach pobytu w Ate- 
uach i pomyślnem załatwieniu interesów — 
przedstawiciel firmy DBickersa przed opu- 
szczeniem Grecji wręczywszy swemu tłu- 
imaczowi wysokocyfrowy czek, namówił 
go, by się zaopatrzył w niezbędne „trous- 
seau“ i podążył za nim do Londynu, obie- 
cując mu wyrobić miejsce w wszechświato- 
wej firmie. | i 

W zwykłej spraw ludzkich kolei Bazyli 
Żacharow obiąwszy . w . firmie Bickersa 


skromny urząd podrzędnego subjekta, dzię- . 


ki swej zręczności, układności, kupieckie- 
mu zmysłowi, doszedłby prawdopodobnie 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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do jednego z wybitniejszych stanowisk 1 
utknał na niem aż do Śmierci. Aliści wszę- 
dobyjski Amor wtargnął figlarnie w ju- 
irzenke karjery Zacharowa i pokrzyżował 
te niewybredne plany młodego Greka i ie- 
zo angielskiego protektora. 

Wyświeżony podług ostatniej i najwy- 
kwintniejszej mody Zacharow wsiadł do 
przedziału 1-ci klasy paryskiego ekspressu. 
Los chciał, aby tymże ekspressem i w tym 
samym przedziale zdażała do Paryża wraz 
ze swą damą do towarzystwa pewna 17-to 
letnia arystokratka hiszpańska, od roku ż0- 
na księcia X. 

Zacharow naturalnie zatrzymał się w 
Paryżu i przepłynął kanał La Manche do- 
piero po odjeździe księżnej do Madrydu. 
Młodej parze udało się pomówić bez świad- 
ków. Oboje rozumieli aż nadto dobrze, że 
hiszpańska katolicka księżna nie może na- 
wet marzyć o rozwodzie, a młody Grek 
musiałby chyba zdobyć niewiarogodnie 
wielki majątek nimby mu wolno było sięg- 
nać po iej rękę. 

Nie wiadomo do jakich wynurzeń do- 
szło między zakochanymi, dość, że w tych 
okolicznościach zdecydowaną została bez- 
apelacvjnie podróż Zacharowa do Hiszpa- 
nji. 

Przybywszy do Londynu młody Bazyli 
wydał ostatnie drachmy na godne przed- 


stawienie się dyrektorowi domu  handlo- 


wego Bickersa. 

Odmówił przyjęcia łaskawie ofiarowa- 
nej mu posady, jako zbyt podrzędnej. Wy- 
stąpił natomiast z propozycją wydelego- 
wania go za skromną prowizją do Madry- 
du dla układów o dostawę broni pod wa- 
runkiem bkezzwłocznego otrzymania jednej z 
posad dyrektorskich u Bickersa jeżeli mu 
się uda w ciągu trzech miesięcy zawrzeć 


tranzakcję na sumę jednego miljona fun- 


tów .szterlingów. 

Odwaga nieznajomego Śmiałka tak za- 
imponowała angielskim fabrykantom, że 
bez wahania podpisali iście fantastyczny 
kontrakt z Bazylim Zacharowem. 


Po 2-ch miesiącach Grek wrócił do 
Londynu z obstalunkiem na dwa  miljony 
funtów szterlingów (księżna miała sto- 
sunki w sferach państwowych!). 

Od tej chwili Bazyli Zacharow staje się 
wszęchświatowym agentem broni. Sieć 
iego obstalunków obejmuje wszystkie kra- 
je. Dzięki swemu zdumiewającemu zmy- 
słowi kupieckiemu, zdolnościom dyploma- 
tycznym, głębokiej znajomości duszy ludz- 
kiej robi gigantyczne interesy jeden za 


drugim. 
O nim lord Beaverbrock mówi: 
„Losy narodów — to piłki sportowe w 


rękach tego szczególnego człowieka; brze- 
mienne w skutki posunięcia rządów, ruchy 
wielkich armij, to handlowe kombinacje w 
vrze Zacharowa. Poprzez chmury wojen- 
1e ten człowiek bez serca, ten ponury ta- 
jemniczy władca wyciąga potężne ramio- 
na nad drgającą w konwulsjach namiętno- 
ści Europą“. 

Nikt w owe czasy nie wiedział, że „ta- 
jemniczy człowiek bez serca',-pchając na- 
rody do bratobójczej walki dla zdobycia 
swych olbrzymich obstalunków broni, — 
działał stale pod impulsem gorącego uczu- 
cia dla swei hiszpańskiej bogdanki! 

Na wiosnę 1924 r. księżna owdowiała. 
Osiwiały Bazyli Zacharow mógł wreszcie 
swą 57-letnią ukochaną, dla której w ciągu 
40 letnich zmagań stanął u najwyższego 
szczytu molochowej potęgi, poprowadzić 
do ołtarza. 


Należy przypuszczać, że  nadludzkim. 
wysiłkiem zdobyte szczęście, sięgało nie- 


przeciętnych wyżyn tembardziej, że trwa- 
ło zaledwie 16 miesięcy. pe 5 


Opowiadają, jakoby Bazyli Zacharow, 


odprowadzając z rozwianym siwym wło- 


sem i błędnym wzrokiem swą żonę na miej- 


sce wiecznego spoczynku, po raz pierwszy 


w życiu zdradził przed tłumem, że ma w 
piersi zwykłe, ludzkie, słabe serce. | 
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Ćwiczenia w ostrem strzelaniu pod fachowem okiem wyższego = 
oficera wojsk polskich. 
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karni: „Kurjera Łódzkiego”. 
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„Niech ostrzeżeniem będą nam te groby, 
a oczyszczeniem ten ogrom żałoby”. :—: 


|. E. ks. biskup Gall poświęca bratnią mogiłę, poległych w krwawych walkach bratobójczych na ulicach 
Warszawy. 
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Teatralja. 


Premiery w balecie. — Źle się, dzieje. — 


Wystawa. teatralna w Nowym Jorku . 
„Morderstwo”. 


W Operze warszawskiej wystawiono 
niedawno dwa nowoczesne, wielce intere- 


sujące dzieła baletowe: „Daphnis i Chloe“ 
Strawiń- 
Muzyka. sielanki pasterskiej Rave- 


Ravela i słynnego „Pietruszkę* 
skiego. 
la, odznaczająca się perfekcją formy i bo- 
gactwem orkiestralnych barw, zrodzona jest 
z natchnień i zasad szkoły impresjonistycz- 
nej, i — być. może — dlatego. właśnie mie- 
zupełnie trafia do przekonania szerszej pu- 
bliczności. 
zykalnie ucha balet Ravela, pomimo ubo- 
gość swego tekstu, stanowić będzie zawsze 
przekonujący dowód „talentu znakomitego 
francuskiego kompozytora.. Jedną z cieka- 


wych inowacyj Ravela jest.. wprowadze-- 


nie głosów ludzkich do -~ partytury orkie- 
strowej. | 

Strawińskij, jak yadin jest dziś naj- 
popularniejszym bodaj ze współczesnych 
kompozytorów rosyjskich. Jest to talent 
wielce samorodny , nawskroś oryginalny, 
powiedzieć można nawet — groteskowy. 
W muzyce Strawińskiego, wirtuoza polifo- 
nji, przewija się i pulsuje — nowoczesność. 
Oto, co mówi o Strawińskim krytyka: „Bar- 
wy (tej) muzyki są olśniewające, rozmach 


jej jest porywający. Strawińskij jest nie- 


zrównanym mistrzem pirotechniki 
mentacyjnej...* | 

Niezależnie od tych, podkreślanych 0- 
gólnie walorów muzycznych, również te- 
mat i układ sceniczny „Pietruszki“, pomy- 
ślane są bardzo nieprzeciętnie. Uplasowa- 
nie akcji gdzieś na pograniczu świata ilu- 


instru- 


zii i t zw. rzeczywistości stwarza wokój 


dzieła Strawińskiego jakgdyby atmosferę 
tajemniczości j zagadkowości, spotęgując je- 
szcze "wrażenie niesamowitej jego muzyki. 


‘Zato dla. wykształconego mu- 
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Uczestnicy wojewódzkiego skór Związku Kółek Rolniczych w Łodzi 
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Wykonanie kompozycyj Ravela i Stra. 
w'nskiego w Operze warszawskiej stało na 
prważnym poziomie. Pp: Szmolcówuna, 


Szymańska, Kuryłło godnie dźwigni cię- 


żar ról tytułowych w prezentowanych w 
Warszawie po raz pierwszy Oomawisnych 


dziełach baletowych. 


Przesilenie w teatrach pomorskich za- 
inicjowane ustąpieniem dyr. Bendy, nie Wye 
chodzi, jak dotychczas, ze stadijum zaognie- 
nia i niepewności. Coraz dochodzą wieśc' 
o nowych rozłamach i secesjach wśród kil- 
ku zespołów teatralnych, na które rozpadia 
się szeroko ongi pomyślana impreza pomor- 
ska. Ostatnio np. zrezygnował ze stanowi- 
ska p. J. Krokowski, dyrektor teatru byd- 
gcwskiego, a wraz z nim ustąpiło grono ak- 


kk i aktorek. Powodem tego kroku by- . 


ły, jak nas informują, nieporozumienia w 
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Heap i Fryd, Kieslera, 


łonie zespołu, wynikające na tle ciężkich 
warunków materjalnych teatru bydyoskie- 
go. Kierownictwo teatru objął narazie p. 

Kosiński; fermenty, wtwnętrzne trwa- 


ja jednak nadal, a Niemcy miejscowi 
podnoszą głowę i starają się już podobno o 
eatr dla siebie... 


W Nowym Jorku otwarto w b. m. wy- 
stawę teatralną, zorganizowaną przez pio- 
nierów nowatorstwa scenicznego pp. Jane 
O Kieslerze pisa- 
liśmy w swoim czasie z okazji wystawy 
wiedeńskiej. W wystawie nowojorskiej 
bierze udział 16 narodów, które nadesłały 
około 2000 eksponatów. Najliczniej bodaj 
teprezentowany 
posiada na wystawie prace i pomysły prze- 
szło 40 autorów. 


est teatr rosyjski, który 


i 


Bardzo dobrze przedstawia się dan pol 


ski, który m. in. zawiera: rysunki Wyspiań- 


skiego, projekty Drabika, Pronaszków, St. 
Śliwińskiego i Jatockiego. Z teatrów na- 
szych są reprezentowane: Teatr Polski w 
Warszawie, Teatr Polski w Poznaniu, naj- 
okazalej zaś młody ale praca Teatr im. 


Bogusławskiego. 


Artyści francuscy nadesłali przeważnie 
fotografje, rysunki, szkice, projekty kostju- 
mów baletowych i masek, większość tych 


eksponatów wystawiona była w r. ub. na 
paryskiej wystawie „L'Art Dócoratif". 

= Bardzo wiele nowych pomysłów insce- 
nizacyjnych daje dział austrjacki. Mamy tu 


m in. ciekawy model t. zw. „Wuerielbueh- 


ne“, opracowany przez Hansa Fritza. Ca- 
łe wewiętrzne urządzenie sceny, włącza- 
jąc w to i kulisy, składa się z ogromnej ito- 


„ ści większych i mniejszych sześcianów, po- 


malowanych na różne kolory; sześciany te 
można ustawiać w niezliczoną ilość kombi- 


2 pierwszych wyścigów kolarskich 


. 


nacyj. Prof. O. Strand daje model: t. zw. 
sceny okrężnej, a widownia, zbudowana 
amfiteatralnie, mieści się pośrodku wiełkie- 
go ruchomego pierścienia. Na tym pier- 
Ścieniu ustawiane są w kolejności dekora- 
cje i ' w miarę potrzeby przesuwane na sce- 
nę za pomocą specjalnej maszynerji. 

W szczupłych ramach naszej tygodnio- 
wej kroniki trudno szczegółowo omówić 
wystawę  nowojorską, . która, zwłaszcza 
wśród yankesów wzbudziła zachwyt i zdu- 


Uczastnicy wyścigów kolarskich urządzonych przez S, S. Union w dniu 23 b, m. w Helenowie, 


a i Zdobywcy. pierwszych miejas , w | poszczególnych wieść l 
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mienie nad „wyrałinowaniem* kultury tea- 2 Towarzystwa Gimnastycznego „„Sokół”. 


tralnej w Europie. 

"Dużą sensację w Świecie artystycznym 
wywołało wystawienie w berlińskim „Deu- 
tsches Theater* ostatniej sztuki Hasencle- 
vera p. t. „Morderstwo“. Poruszony w niej 
został głęboki problemat: odpowiedzialno- 
ści moralnej człowieka za czyn nie popeł- 
niony faktycznie, dokonany jednak i prze- 
żyty calkowicie — w myśli. Chodzi mia- 
mowicie o taką „myślową'* zbrodnię, doko- 
naną przez męża na Wwiarołomnej żonie. 
„Zbrodniarz“, posądzony o morderstwo „re 
alne“, nie przez niego dokonane, oddaje się 
przecież w ręce sprawiedliwości dla eks- 
piacji za winę — tamtą. 

Ciekawy jest również 'w sztuce Hasen- 
clevera bardzo artystycznie przeprowadzo- 
ny paralelizm przeżyć psychicznych męża 
i żony, rozdzielonych osobą trzeciego, a 
przecież związanych niewidzialną nicią mi- 
stycznego jakiegoś pokrewieństwa. 

Charakterystyczne, że w „Morderstwie* 
zaiżnacza się wyraźnie rozbrat Hasencleve- 
ra z ekspresjonizmem, który dominował w 
pierwszej fazie twórczości tego pisarza. 
Realizm, satyra i poczitcie wagi tłoczących 
się do wyobraźni autorskiej — faktów — 
upomniały się o swoje prawa. ` 


Delta. 


35: Grupa zwycięzców z lekkoatletycznych zawodów konstanty- 
nowskiego gniazda „Sokoła" o puhar wędrowny m. Konstan- 
tynowa, odbytych w początku bieżącego miesiąca. 
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kukukkki 
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Drużyny śulióle; które brały udział w-igrzyskach dekkoatletyc h RE MACA 
o | : ubiegłej niedzieli, ycznych w parku Poniatowskiego 


KARTKI LITERACKIE. 
Najukochańsze miasto ) 


Najukochańszem miastem dla autora to- 
mu nowel, pod tym tytułem wydanego, jest 
oczywiście wiślaną falą pieszczona Warsza 
wa. Jej „płaszcz jest godniejszy od sta- 
rych purpur Madrytu, nasiąkłych krwią lu- 
dów podzwrotnikowych..... I hymnem po- 
chwalnym na cześć pięknej, dumnej War- 
szawy rozpoczyna p. Czekalski interesuiący 


tom swych okruchów literackich. 
. Noweletki w tomie tym zebrane, świad- 


czą dobrze o kulturze ludzkiej, a pisarskiej 
w szczególności — autora. Jest nim czło- 

*) „Najukochańsze miasto“ — Eustachy 
Czekalski. — Nakład Giebethnera i Wolffa 
1926. 


„DAR PORANKA" — komedja G, Forzano w Teatrze Letnim w War- 
szawie, Czarująca para kochanków — b, Brydzińska i p. Różycki. 


wiek, który wiele zwiedził, wiele widział 
i porównywał, który Europę zna od Neapo- 
lu do Scheveningen, od szarej Wisły do 
mglistej Tamizy. To globe-trotterstwo p. 
Czekalskiego nietylko zaostrzyło w nim 
właściwy każdemu artyście zmysł obser- 
wacji, lecz ponadto — rozpięło szeroko 
skrzydła autorskiej fantazji i wyobraźni. 


„Z dostrzeganych okruchów i opiłków rze- 


czywistości potrafi p. Czekalski stworzyć 
zgrabną bajkę, niezawsze może głęboką, ale 
zwykle miłą i zajmującą. Jakoś sobie te 


-okruchy ubarwia, ożywia, rozjaśnia, pisząc 


nie o tem słównie, co jest, ale raczej o tem, 


6 by być mogło. 


Niektóre z nowel p Czekalskiego czy- 
nią wrażenie jakgdyby ciekawych -skrótów 
i schematów jakichś większych artystycz- 


"nych całości (np. „Porzucone brzoskwinie”) 
"inne wznoszą się na poziom skończoności i 


wewnętrznej prawdy, jak np. „Odrąbane 
gałęzie śliwy” (pomimo sztucznego i słabe- 
go zakończenia). Są zresztą w omawia- 


-nym zbiorze i rzeczy słabsze, sentymental- 


ną „łezką świecące, niezupełnie szczere 
i widocznie —. „robione“ (np. „Wigilia na 
Starem Mieście“). | 

Za wielkie zalety poczytać należy p. Cze 
kalskiemu: wyraźną niechęć do zbyteczne- 
go gadulstwa oraz widoczną niemniej sta- 
ranność autorską w szlifowaniu drobiazgów 


"pod względem literackim. 


Dzięki tym walorom, zrozumiałym zre- 
sztą najzupełniej u autora, który bynaj- 


mniej nie pierwsze dopiero kroki stawia na 


gościńcu literatury — „Nanukochańsze mia- 
sto“ czyta się łatwo i przyjemnie, czego o 
każdej książce powiedzieć nie można. 

| B. D. 
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Znakomita artystka teatrów. polskich, p. Stanisława Wysocka 


w roli „Szalonej”". 
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; RE - Piękny typ hiszpanki, 


Grupa tancerek baletu nowojorskiego pedczas 
_. treningu gimnastycznego. 
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, Mr. Champan, słynny amerykański bandyta-dżeatelmen 
naradza się ze swym obrońcą podczas rozpraw sądo" 
wych, po ukończeniu których czeka go fotel elektryczny. 


= Urocza Alicja Hechy, znakomita artystka 
opery berlińskiej. 
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Członkinie wzorowego zastępu „Gra- 
(, > żyny” Warszawskiej wraz z kierowni- 
kiem p, Weyrauchem podczas ćwiczeń, 


girl z- lassem. - 


Amerykański Peck, wirtuoz na nartach 

wodnych mimo panujących. chłodów. ' 

poświęca wiele czasu swemu ulubio - 
„nemu sportowi. | 


Czajkowski (Polonja), reprezentacyjny gracz 
Polski, swą piękną grą na meczu Polonja— 
-Er Ko S.u przyczynił się w dużej mierze do . 
zwycięstwa swych-barw. 7 0 
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Mój mąż.. 

Zgodnym werdyktem eskulapów: skaza- 
ny zostałem na 6-tygodniowy pobyt w Mar- 
jenbadzie. Przybyłem w pełni sezonu. Ku- 
1acjusze i kuracjuszki od rana do późnego 
wieczora byli gorliwie sobą nawzajem zaję- 
ci. Ja jeden tylko cierpiałem na samotność. 
Wtem spotrzegłem, iż pośród wielu pięknyhc 
oczu błąkających się tu i owdzie, jedna pa- 
ra ślicznych piwnych oczu wpatrywała się 
we mnie natarczywie. Właścicielka ich 
była drobna i zgrabna osóbka tak pełna 
wdzięku i powabu, że zapragnąłem nie- 
przeparcie zawrzeć z nią bliższą znajomość 
Towarzyszył jei 6 -— 7 letni chłopczyk i 
skromna panienka w charakterze bony. 

— Czy aby naprawdę zwróciła na mnie 
uwagę? 

Pierwsze dwa dni miałem nieco wątpli- 
wości, ale trzeciego byłem już siebie pew- 
ny. Moja czarująca nieznajoma najwy- 
raźniej kokietowała mnie. I to nietylko o- 
czami, ale kubeczkiem, parasolką, loczkiem 
"na czole, rasową nóżką... Jej: „chodźże, 
Hugo“, które rzucała chłopcu ilekroć znaj- 
dowałem się w pobliżu były. niewątpliwie 
dla mnie przeznaczone ażebym poznał i 
podziwiał jej melodyjny i słodki głosik. 


„Czy mam się przedstawić?“ — spyta- 
łem w duchu. | 
„Nie, chyba — w jakim celu?“ -— 


brzmiała odpowiedź. 

Po 24 godzinach jednakże zmieniłem zda 
nie. „Miałem jeszcze 60 kubków i 20 wa- 
nien przed sobą. A czas między kubkiem 
a wanną tak się wlecze! 

Niewiele myśląc, podchodzę do mej ku- 
_sicielki, przedstawiam się i deklaruje z tu- 
petem, że napewno zna mnie już dobrze z 
widzenia. 

— Rzeczywiście. Tak pan mi przypo- 
mina mego męża, że mimowoli muszę się 
„panu przyglądać — odparła dama skrom- 
nie spuszczając wzrok ku ziemi. 

— Wdzięczny mu jestem do grobu! — 
podjąłem nieco zbity z tropu. 

W ciągu pół godzinnej rozmowy poru- 
szyłem najrozmaitsze tematy, a moja inter- 
lokutorka w każdą odpowiedź wplatała nie- 
_zmiennie swego męża. 

Nazajutrz zrana spotkaliśmy się przy 
źródle. 

— Wczoraj jeszcze  doniosłam memu 
mężowi o naszem spotkaniu — powiedziała 
mi zaraz na wstępie. 

— Jakto, wczoraj jeszcze? . 

— Naturalnie, Co wieczora pisze mę- 
żowi o wszystkiem. On twierdzi bowiem, 
że małżonkowie powinni mieć nieograni- 
czone zaufanie do siebie i. dzielić się naj- 
„drobniejszemi wydarzeniami w. życiu. Na- 
pisałam. mu między innemi, że. zaproszę pa- 
na do swego mieszkania. Wszak pan mię 
odwiedzi, nieprawdaż? 

Tegoż. popołudnia złożyłem wizytę, pani 


Adeli: — tak było na imię mej uroczej. zna- 
iomej, Zastałem ją. przy biurku, ma któ- 
rem wśród paru arkusików papieru o 


Redaktor ; Klemens Orchulski. 
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wego, stało kilka fotografij w ozdobnych 
ramkach. Pani Adela przy ich pomocy 
przedstawiła mi swą matkę i siostry. Mo- 
ją wwagę jednak przykuła podobizna bardzo 
rzydkiego mężczyzny. 

— Kto to? — zapytałem. 

— Mój mąż. 


— Dość przystojny mężczyzna — orze- 
kłem — tylko zdaje mi się, że ma włosy 


nieco przerzedzone. 

Na fotografii widać było zaledwie kilka 
włosków. 

—- Ach, niestety! 

— A oczy niezręczny fotograf tak fatal- 
nie zretuszował, że wyglądają jak zezowa- 
te. 

-— Ach mie! Mój dobry mąż ma tę wła- 
ściwość wrodzoną. 

— I mimo to szanowna pani raczyła 
znaleźć duże podobieństwo między mną i 
swym mężem? — spytałem wzburzony. 

— To było prawdopodobnie tylko ehwi- 
lowe złudzenie, zupełnie zresztą usprawic- 
dliwione, ponieważ. bezustamie o moim mę 
żu myślę, 

W tej chwili Hugo wbiegł do pokoju i 
wskoczył mi zaraz na kolana, 

— Lubisz wujka? — spytała matka. 

— Bardzo Bardziej niż tatusia. 

— Ach, ty nieznośny chłopcze! Jak mo- 
żesz coś podobnego mówić. 

— Tatuś ciągle gderze, a wujek nie. 

Za tę niefortunmą enuncjację malec mu- 
siał natychmiast pójść za drzwi, ja zaś od 
tej pory zacząłem się coraz żywiej interc- 
sować żoną tak nieciekawego mężczyzny. 
Chodziliśmy razem na spacery do pobli- 
skiego lasu, mieliśmy już swoją ulubioną 
darniową ławkę. Bona była wytresowana 
znakomicie. Wiedząc, że o cyklauzeny 
trudno na skraju lasu, zagłębiała się po nie 
z dzieckiem w gęstwinę. Moje rozmowy z 
panią Adelą przybierały coraz to tkliwszy 
charakter jakkolwiek intermezzo „mój mąż“ 
figurowało stale. 

— Chciałabym wiedzieć, co mój mąż w 
tej chwili porabia? -— zaczynała zawsze 
pani Adela. 

-— Przypuśćmy, że zapala cygaro — od- 
powiadałem jednego dnia... 

— Przypuśćmy, że studjuje ceny rynko- 
we -—— odparem innym razem, dowiedziaw- 
szy się, że pan i władca prowadzi duży 
handel chmielem. 

Tak mijały tygodnie. Moje kubki i wan- 
ny miały się ku końcowi. Za trzy dni za- 
mierzałem Marienbad opuścić. 

Był piękny letni dzień. Wybraliśmy się 
po południu do leśniczówki w Olatzen od- 
dalonej o godzinę drogi od naszego uzdro- 
wiska. 

Przejażdżka przez las wprawiła nas w 
zachwyt — balsamiczne powietrze upajało. 

— Wujku wiewiórka! 

— Mamo, mamo, patrz, sarna! — wołał 
co chwila rozradowany malec. 

O godzinie 5-ej siedzieliśmy przy ape- 
tycznie zastawionym stole w 'Glatzen. 

-— Zachód słońca będzie dziś wspania- 


PB zrobiłem uwagę — jakżebym chciał 
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podziwiać go tu. w tym cudnym zakątku 
ziemi! 

Ja również -= podchwyciła pani Ade- 
| ule nie można nawet myśleć o tem. 
Boję się wieczornego chodu dla Huga 

> Proszę pani wtrąciła się bona —— 
ja mogłabym z Hugonem odjechać do domu 
i auto odesłać. 

- Ależ Berto jakże auto może tyle 
razy tam i z powrotem kursować? -— re- 
fektowała ją pani Adela, 

- Może pani na nine polegać, że w cią- 
zu dwóch godzin auto będzie w Gilatzen. 

Pani Adela nie sprzeciwiała się dłużej: 
usadowiliśny chłopca z boną w aucie, sa. 
mi zaś pozostaliśmy w latzen oczekując 
zachodu słońca, które nie zrobiło nam gą- 
wodu  Oblawszy płomienną czerwienią 
szczyty górskie, wolno i majestatycznie 
skryło się gdzieś w nieskończonej dali. 
Wkrótce potem blada turcza księżyca za- 
jaśniała dyskretnie na opuszczonym poste- 
runku. 

- Mój biedny mąż udaje się o tej porze 
na spoczynek = szepnęła pani Adela. 

— Tak wcześnie? 

Tak. Nie lubi marzeń przy księży- 
cit; 

Przez chwilę rozmawialiśmy w wieczor 
nej ciszy na tle przepięknej przyrody, po- 
czem umilkliśmy. 

-Co też mój mąż teraz  porabia? =- 
znów się udezwała moja towarzyszka, 

= Pani zapomina, że on iuż śpi Zostaw- 
my go w spokoju. —— I ścisnąłem mocno jej 
rączkę w mojej dłoni 

«Niel —— szepnęła. 

Ale było to bezbronne, słabe snie“, po 
którem nachydiłem się i pocałowałem ją w 
śliczne usteczka 

- Mój m... zaczęła znowu, aulę nie 
mogła dokończyć, ho resztę scałowałem z 
jej ust, rozgniewany i podniecony. 

Poddała się więc w cichości trzeciemu 
i czwartemu pocałunkowi, wreszcie opano- 
nowawszy się: 

. Dość już tego, bezczelny! Co pan o 
mnie myśli! 

Aż tu i auto w porę zaluczało,... 

Nazajutrz zrana spotkaliśmy się u źróde 
la. Pani Adela trzymała w ręku zapieczę: 
towang kopertę. ZŻerknaąłem ciekawie na 
adres, 

Z - Do mego mężu =- objaśniła mnie, za- 
uważywszy moje spojrzenie, Mówiłam 
już panu, że donoszę mu o wszystkiem, 

m= () wszysbkiem? — 
słabo mi się zrobiło. 


~ Tak. Donoszę o wszystkiem, póki jest 


miejsce na ćwiartce papieru Dłuższych li- 
stów nie piszę, bo mąż tego nie lubi. Opi- 
salam mu naszą wczorajszą wycieczkę, 
wspaniałą drogę przez las, szmer strumy- 
ków, Świergot płasząt m e ma 
-= A finał? Szanowna pani! Na. miłość 
Boską! Mam nadzieję, że dla finału nie by- 
lo już miejsca na ćwiartce papieru? 
— Tak, racja. Zabrakło mi miejsca. 
Tłum. z niem. 
Jot-Saw. 
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- Odbito w. drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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Polonja amerykańska polskiej orkiestrze włościańskiej. 
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